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i Z TEORJI I PRAKTYKI SODALICYJNEJ !
Ą itri ?

Metoda pracy
w  Sodalicjach Uczennic Szkół Średnich1).

Ustawa nasza każe Sodalicj i Marjańskiej Uczennic dążyć 
do wychowania »światłych i dzielnych niewiast katolickich, 
świadomych wyznawanych .zasad i konsekwentnych w życiu, 
by przez nie podnieść cale społeczeństwo*.

Do osiągnięcia tego celu służą środki nadnaturalne i na­
turalne.

Do pierwszych należą: gorąca miłość i  cześć N. M arji Pan­
ny, częsta spowiedź i Komunja święta, modlitwa, nabożeństwa 
i  adoracje, rachunek sumienia, lektura religijna i rozmyśla­
nie, rekolekcje'.

Życie 'nadprzyrodzone jest dla Sodalicji tak ważne', że bez 
niego żadna Sodalicja nie warta istnienia, choćby chwilowo 
imponowała ruchliwością i efektowną działalnością ze­
wnętrzną.

Sposób użycia tych środków nie ulega większym zmianom, 
a to, co w ostatnich latach się czyni, jak wzbogacenie litera­
tury religijnej i  rekolekcje zamknięte, już omówiono! w innych 
referatach. Akcentuję tylko jeden rys charakterystyczny tych 
ćwiczeń t. j. wyraźną indywidualizację pTacy. Tu każda dusza 
zostaje sama z Bogiem! Go może ibyć bardziej indywidualnego, 
jak rachunek sumienia, spowiedź, rzetelna praca rekolekcyjna.

') Po 2 referatach o metodyce pracy i wiellu innych uwagach 
metodycznych, wypowiedzianych w innych referatach, ograniczani 
się do uwag, właściwym Sodalicjom Uczennic, wpierając się na 
Ustawie tych Sodalicyj i długoletniem doświadczeniu wychoiwajw- 
caeim a w szczególności sodalicyjnem,
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Do środków naturalnych zaliczamy: zebrania, odczyty, 
sekcje, zjazdy i wycieczki.

Te środki podlegają wyraźnym zmianom metodycznym, 
ujawniającym się dzisiaj jnż nietylko w Sodalicjach Uczen­
nic, ale i  w wielu innych zrzeszeniach — i to w kierunku indy­
widualizacji pracy i usamodzielnienia jednostek, podobnie jak 
to Kościół czyni już od wieków w zastosowaniu niektórych 
środków nadnaturalnych.

Ten aktywizm jednostek wprowadza Związek Sodalicyj 
Uczniów przez; mądrą i celową reformę zebrań sodalicyjnych, 
do tego celu dążą kółka samowychowawcze S. Mł. P., to czyni 
Harcerstwo w1 swych rozdrobnionych zastępach, to samo Straż 
Przednia uważa za swoją siłę wewnętrzną.

Otóż Związek Sodalicyj Uczennic stara się konsekwentnie, 
choć nie bez trudności, dotrzeć do duszy każdej (sodaliski z osob­
na jiuż od szeregu lat, przez praeę w t. zw. orszakach sodalicyj­
nych. Są to grupy sodalisek, złożone z 3 do 8 uczennic, które 
są w stałym kontakcie z sobą w codziennem życiu sizkolnem, 
a schodzą się na osobne zebrania przynajmniej razi w tydzień.

Jak wyglądają ;te> zebrania1?
W  odpowiedzi na to pytanie przytoczę list jednej soda­

liski, który zawiera uzasadnienie orszaków i metodę pracy, 
w formie zupełnie oryginalnej:

»W  duszach naszych tkwiło jakieś intuicyjne przekonanie, 
że ogólne zebrania sodalicyjne, choć tak bardzo przez nas uko­
chane, nie mogą odpowiedzieć wszystkim naszym potrzebom 
i naszemu zapałowi ido jak najwydatniejszej pracy. To też 
z radością i  wdzięcznością przyjęłyśmy projekt wprowadzenia 
»OTszaków«. — Zaraz też przystąpiłyśmy do pracy.

Serca nasze 'umocnione wspólną modlitwą drgały zgodnym 
rytmem ukochania świętej idei — pracy dla Matki Bożej.

Wśród ciszy zebrania (rozległ się głos czytającej. Słowa 
padały na grunt serca podatny; padały i  żłobiły w  duszy nie­
zatarte ślady. Ozoła pochylały się w głębokiem zastanowieniu 
i porównywaniu życia Świętych z naszem i  wnet podnosiły się, 
ale już ze znamieniem silnego postanowienia, że my musimy 
być (takiemi, jak Oni; musimy walczyć z  naszem! wadami, 
musimy zwyciężyć siebie — i  być doskouałemi jak Oni.



Czasem w program zebrania wchodziło czytanie- referatów, 
lub artykułów z katolickich pism, a potem omówienie aktual­
nych spraw, dotyczących życia Kościoła lub szkoły.

Od czasu do czasu uzupełniałyśmy swe braki katechiz- 
mowe.

Ozasem w tym siostrzanym nastroju wypłynął ze zbola­
łego serca jakiś żal, skarga, trapiąca duszę wątpliwość... oso­
bista lub klasówka.

Myśl aaorywała się na pochylonych czołach sodalisek 
w głębokie brózdy... Wnet słychać było gwar dyskusji 
i wszystko rozbłyskało noweiri światłem i  w duszy znowu na­
stawiała słoneczna pogoda, a do klasy wchodziło nowe życie.

Często spieszyłyśmy wspólnie do Stołu Pańskiego, odwie­
dzałyśmy Najświętszy Sakrament i tam, gdy klęczałyśmy tak 
blisko- Jezusa, płynął ku Niemu z serc naszych szept gorących 
modlitw — to aa siebie, to za koleżanki, to za zmarłe sodaliski, 
to za dusze w czyścu cierpiące, to za grzeszników, to -znowu 
w tylu innyCh intencjach Kościoła i  Ojczyzny. Odmawiałyśmy 
też nowenny, różaniec, Drogę Krzyżową i  t. p.

Czasem, gdy się wydarzyło, że tak jakoś minio w oli któraś 
z nas zapomniała na chwilę o  uczynionych postanowieniach, 
zaraz spieszyła inna z siostrzanem upomnieniem i  -radą.

Tak orszaki, wprzęgły wT intensywną prace każdą -sodalisfcę, 
zbliżyły nas d-o- siebie, dały możność lepszego wzajemnego- po­
znania się, wypowiadania myśli i sądów, ukazały jasno wszyst­
kie niedociągnięcia w naszem życiu w  szkole i- poza szk-ołlą, 
dały nam te chwile radosne, o których niepodobna zapomnieć 
i niepodobna, by one kiedyś w trudinem położeniu duchownem 
czy fiziyczmem, nie -odezwały siię echem chwil jasnych, promie­
niem zachęty i uuioicniemia«.

Do tyc-h słów7, tak bardzo w -swej szczerości wymownych
— dodam tylko tyle, że tajemnica powodzenia orszaków leży 
w czystych a gorących duszach przodowniczek orszakowych — 
i te trzeba przygotować. W arto poświecić im trochę czasu 
i dużo modlitwy! Ksiądz Moderator •wnet przekona siię, że 
orszaki nie dodają mu kłopotu a pracę ułatwi a ją  i pogłębiają.

W  orszakach też wyrobią siię dzielno jednostki i dadzą s-iię 
poznać, a tak ułatwi się wybór Wydziału i  wychowa się elita 
sodalicyjna i katolicka.



Równie ważną jest sprawa rozumnego kontaktu Sodalicji 
z życiom, które każda soda liska wchłania w siebie, choć nie 
-zawsze zdaje isobie iz tego sprawę. Temiu celowi służą dobrze 
obmyślane referaty z dyskusją, skrlzymki zapytań, ankiety, 
próby pracy religijno-społecznej, w dainem środowisku wska­
zanej.

Referat aktualny obudzi ‘zainteresowanie ogółu, a dyskusja 
wiele rzeczy wyświetli.

Dyskretne trudności w wierze lub życiu religijmem, nie 
rozwiązane :na zebraniach ani w orszakach, .nadają się do 
skrlzymki zapytań, na które Ks. Moderator, zależnie od tematu, 
odpowie na zebraniach sodalicyjnych lub na lekcjach religji.

Aimkieta będzie oknem na świat miłodziieży dla samego 
Moderatora. Jeśli jednak ma spełnić to zadanie, winna być 
przemyślana i u względnie nietylko fakty ale także ich przy­
czyny, skutki, sposoby zaradcze i  postano wienia. Uch roń i to 
samą młodzież od rezonowania, a da Moderatorowi cmaterjał 
wartościowy :i poda mu rękę pomocną w przeprowadzeniu re­
form ii dzieł, prawdziwie pożytecznych.

To wszystko nie wyklucza życia religijnego Sodalicji, ale 
je ożywia i potęguje.

Niech Sodaliclja nie będzie uroczą oazą sama dla siebie, 
ale niech wyczuwa ducha i potrzeby Szkoły i środowiska - 
i  stanie się p o t r z e b n ą.

Dalej idźmy. Niech Sodalicja, a zwłaszcza poszczególne 
sodaliski współpracują z iunemlii organizacjami w Szkole, 
niech biorą na siebie część trudów w przygotowaniu imprez, 
przewidzianych w rocznym planie wychowawczym całej 
Szkoły i niecih wszędzie wnoszą ducha Bożego, by mogły 
w najlepszem zmacosemiu powiedzieć za pierwszymi chrześcija­
nami: Omnia vestrn implevimus!

Zasadą naszą niech będzie: N ie rozdzierać życia szkolnego, 
a łączyć je i  udoskonalać!

D o p o w i e d z e n i e  I.
W  cziasie obrad wysunięto trudność w sprawie organizo­

wania Sodalicji wśród młodzieży nowego gimnazjum cztero­
letniego.

Dotąd było zasadą: przyjmować do Sodalicji dopiero 
w klasie czwartej, a niektórzy czynili to dopiero w piątej. Ta



zasada ma za sobą pewne racje, ale więcej ma ich przeciw 
sobie.

Uczennica w  13—14 roku życia szuka organizacji.. Jeśli 
nie dopuści się je j do Sodalicji, poświęci swój 7,apał i  najlep­
sze siły innym stowarzyszeniom, niezawsze równej wartości, 
a dla Sodalicji zostaną tylko resztki, Tembardziej inie należy 
odkładać pory przyjmowania do Sodalicji w nowem gimna­
zjum, które trwa tylko 4 lata.

Praktycznie rzecz biorąc, wiemy, że przeważna część 
dziiewclząt, wstępujących do gimnazjum, należy już do Rycer­
stwa Jezusowego. Prowadźmy nadal w I  klasie gimnazjalnej 
Rycerstwo, lub dajmy rycerkom i  icih chętnym koleżankom do­
stęp do sekcji: eucharystycznej w Sodalicji, a tak złączymy je 
ze Sodałicją i przygotujemy do niej.

Przyjęcie ich na rzeczywiste' sodałiski, po formalnej rocizr 
nej próbie i  wszechsttrommem praygotowaniu, może nastąpić 
w klasie drugiej.

Razem z młodszym zespołem muszą ulec pewnym: zmianom 
metody pracy, ale to wskaże nam roztropność' i doświadczenie.

D o p o w i e d z e n i e  II.
W  ostatnim czasie doszły do Prezydjum Związku Scdafli- 

cyj Uczennic głosy niezadowolenia i obawy z powodu rzeko­
mej likwidacji Związku.

Jako prezes Zwiąizku oznajmiam, że zmianę Związku na 
»Sefcretarjat Czci Marji,«., dokonaną >z dniem 1 stycznia b. r., 
.uważamy zia udoskonalenie metod pracy i  ułatwienie jej pod 
względem formalnym, a to: wyjdzie tylko na korzyść sprawy 
i; przyczyni się, jak ufamy, do- czci Matki, Bożej i  naszej, oraz 
do prawdziwego dobra dusz, nam powierzonych.

Ks. J. Chrząszcz.



Sodalicja wobec nowoczesnych prądów 

wychowania dziewcząt1).
(Streszczenie referatu zjazdowego).

TJwaga wstępna: Celowe oddziaływanie wychowawcze,
ujęte w Tamy tej lub owej teorji, nie jest jedynym czynnikiem 
wychowującym dziewczę dzisiejsze. W pływ  decydujący u a 
ukształtowanie siię duszy dziewczęcia ma przede wszystkien; 
samo życie, we wszystkich objawach swoich ulegające zmien­
nym prądom czasu i ze swej strony wytwarzające -właściwą 
atmosferę, glebę, sytuację wychowawczą. Tę wychowawczą 
sytuację, wytworzoną prze® życie, tirzeiba koniecznie uwzględ­
nić pirzy badaniu nowoczesnych prądów wychowania.

Do takiego, szerszego potraktowania kwestji zmusza nas 
zresztą rozbieżność zdań, deaorjeintaoja panująca dzisiaj w pe­
dagogice dziewczęcej.

D y s p o z y c j a  o g ó l n a :

I.

Sodalicja wobec dzisiejszej sytuacji wychowawczej.

Punkty orientacyjne: Zagadnienia moralne małżeństwa,
maeierzystwa. zawodu, narodu, państwa, ludzkości, religji.

Postulaty życia dzisiejszego wobec powyższych zagadnień. 
Sodalicja jako realizator tych postulatów.

II.

Sodalicja wobec dzisiejszej teorji wychowawczej.

Punkty orjentacyjine: Powrót do natury niewieściej. Spe- 
cies, czy typ? Różnica struktury. Różnica typów. Indy wid uali-

*) Opierałem się głównie na pracach Dr. Edith Stein, refe­
rentki wychowania koibiet w Niemieckim Iinstytucie Pedagogiki 
Naukowej w Munster i. W. a) »P’roiblemie der Fraiu^nibiłdung«, 
Benedikitiinische Moinatschrift, Beuron, Rocznik 1932, zeszyt 9—12. 
Roicznik 1933, zeszyt 1—4. b) »Diie Eiingliederung der Frau in da.s 
Oorpus Chriisti mysticuim«, rocznik 1933, zeszyt 11—12 pisma 
wisiporriiTiii anego.



aacja. Postulały praktyczne dzisiejszej psychologii. Sodalicja 
jako realizator tych postulatów.

W y n i k i  o g ó l  ine:

I. Sodalicjja wiinina więcej uwagi poświęcać zagadnieniom 
życiowym. Sodalicja może dać cenną pomoc w opanowywaniu 
życia wsp ółczesn ego.

II .  W yniki nowoczesnej psychologii potwierdzają inaogól 
celowość i trafność sodalieyjinej teorji wychowawczej.

Dzisiejsze programy i  metody pracy w Sodalicjach dziew­
cząt są aa mało przystosowane do właściwości duszy dziewczę­
cia dojrzewającego. Trzeba pracę oprzeć na ogólnie uznanych 
wynikach psychologii i  pedagogiki.

D y s p o  m. y c  j a  s a c a e g  ó ł o  w. a.

I.

Sodalicja wobec dzisiejszej sytuacji wychowaiaczej.

a) K w e s t j a  m a ł ż e ń s t w a  i  im ao i eir iziy ń s tw i a:
Punkty orjentacyjne: Upadek rodziny. Zepsucie obyczajów.

Panseksiuallizm. Wśród młodzieży wybujała dyskusja na ten 
temat, mącąca siikiie pojęcia etyczne m łodzieży1).

Postulaty: N ie unikać dyskusji. Skierować ją> na właściwe 
tory! Prostować pojęcia. Wychowywać pozytywnie do małżeń­
stwa i macierzyństwa. Doprowadzić do iasinego 'zrozumienia 
małżeństwa i macierzyństwa w jego pełmem izinaoziemiu kato- 
lickiem.

Rola Sodalicji: Wyjaśnić macierzyństwo nietylko jako po­
wołanie przyrodzone — lecz nadprzyrodzone. Metoda: Poga­
danki prowadzone przez wyrobione, wykształcone niewiasty.

b) K w e s t i a  z a w o d u :
Punkty orjentacyjne: Dzisiejsza konieczność pracy zawo­

dowej. Dawniejsze pokolenia kobiet pracujących zawodowo

x) Ankieta ^Komisji Praiwa dla Stacnsz. Harcerstwa* ma temat 
-nowej moralności* ( Skrzydła nr. 4 — 1934) poleca harcerkom 
do (przestudiowania książki Russela, Limdseya, Boya »Dziiewice 
konsystorskie!« Liindseya »Buint młodzieży« doczekał się u nas 
czwartego wydania (w cztery tygodnie po wydaniu trzecie/m).



zrosły się głębiej 12 zawodem, który soibie wywalczyły. Dzisiaj 
idzie się do izawodu, bo taki zwyczaj, taka konieczność, bez 
względu ina zdolności i zamiłowanie. Zawód sprzykrzył się. 
Brak odpowiedniego duchowego 'nastawienia. Często sam zawód 
m ieoidpowiedni.

Postulaty: Przygotować m o  ir a il a  i  e, d iu o  h o w 01 do peł­
nienia obowiązków zawodu. Stwarzać zawody naturze niewie­
ściej właściwe.

Rola Sodalicji: Związać 'niewiastę uczuciowo' a pracą zawo­
dową z jej! strony nadprzyrodzonej (praca jako ofiara, związa­
na intencją m Chrystusem, pomaga budować Królestwo Boże).

Ozy nie wprowadzić sprawności życiowo - praktycznych do 
proigramu pracy sodalicyjnej ?

o) K  w  e fi. t j a w sp  ó 1 p r  a c. y  z 11 a ir o d e m. pa >1 -
a t w e ni, 1 u d z, k  o ś o di ą :

Punkty orientacyjne: Doniosłość drobiazgów życia domo­
wego, kultury domowej dla życia gospodarczego, duchowego 
społeczeństw. Kobiety w zaciszu domiowem wygrywają luib 
przegrywają światoWe kryzysy gospodarcze i  moralne. »Twieir 
dzą nam będzie każdy próg!« — Dzisiejsza praca dziewcząt 
w Harcerstwie, P. W., Straży Przedniej.

Postulaty: Pogłębiać poczucie odpowiedzialności iza losy 
narodu, państwa, ludzkości.

Bola Sodalicji: Zorganizowanie pracy charytatywnej.
Udział Sodalicji jako> zespołu w życiu narodu, państwa. Wyso­
ki poziom pracy organizacyjnej. W iele wymagać pod wzglę­
dem odpowiedzialności organizacyjnej. Od kandydatek wyma­
gać wielkiego wyrobienia narodowego i państwowego (oszczęd­
ność, gospodarczość, popieranie' przemysłu krajowego).

d ) K  w e s t j' a r e 1 ii g  j i :
Punkty orjentacyjne: W ielkie zainteresowanie, radykalizm 

religijny. Wiailka o Boga. Szukanie silnych przeżyć relig. Chaos 
pojęć, częsta rozterka, płytkość. Brak jeszcze wodzów. Akcja 
Katolicka.

Postulaty: Na całej lin ji pogłębić życie i wiedzę religijną. 
Wykształcić wodzów.

W  Sodalicji: N ie  zamykać się w samej uczuciowości, wy­
magać więcej gruntownej wiedzy. Realna współpraca z Kościo­
łem. Wprowadzić w rolę, jaką niewiasta odgrywa w mistycz.



ciele Chrystusa (sodaldsfca zastępczynią M arji na ziemi!) Re­
kolekcje zamknięte, kursy, akcja misyjna.

II.

Sodalicja wobec dzisiejszej teorji wychowawczej.

a) P  o  w r ó t d o n a t u r y  n 'i e w A e ś o i e j :
Pwnkty orientacyjne: Protestantyzm zadanie niewiasty 

iziacieśnił do roli gospodyni domu; dziewczętom dano wykształ­
cenie tylko »o@61ne«. Ruch emancypacyjny (głównie w krajach 
protestanckich), jako reakcja, żądał równego' uprawnienia 
W stwarzaniu dóbr kulturalnych i równego wykształcenia (ko- 
ed ukacj a, m iędzy wry  zananiowość).

W  krajach katolickicih wykształcenie dziewcząt (przez za­
kony żeńskie) zawsze uiwziględniało szersze horyzonty, nie było 
tak burżuazyjnie ciasne. Dzisiejszy katolicki ruch kobiecy, 
budujący na katolickim poglądzie na świat, przemyślanym do 
ostatnich komsekwemcyj, zyskuje w świecie coraz więcej uzna­
nia — wobec ruchu niekatolickiego, który wyrósłszy na grun­
cie liberalizmu religijnego a politycznego, doprowadził do boi - 
szewizonu, nie uznającego w pracy naturalnych różnic mężczy­
zny i niewiasty.

Postulaty: Dzisiejszy kryzys moralny jest w wielkiej mie­
rze wywołany przez jednostronnie imtelektuałistyeziny kierunek 
kultury; kultura jest jednostronnie męska, brakuje je j p ier­
wiastków kobiecych. Wzmożony wpływ dobrej kobiecości w ży­
ciu publicizinem musi odrodzić ludzkość. (Zob.: Minna Weber, 
Aufsitieg duirch die Frau).

W  Sodalicji: Postulaty powyższe potwierdzają celowość 
sodalicyjnej teorji wychowawczej, dającej dziewczętom jako 
wzór życia Marję, która w  swej udoskonalonej do najwyższych 
szczytów przez łaskę kobiecości! przyniosła światu zbawienie 
(my chcemy Marję! Zoib.: Foerstera »Marja i Ma.rta« w » Samo­
wychowaniu* oraz »M arja« w »Chrystus a życie ludzkie«). 
Olbrzymia rola czci M arji w wychowaniu dziewcząt, w stwa­
rzaniu prawdziwej kultury jest w naszej literaturze pedago­
gicznej jeszcze za mało wykazana, w świecie pedagogicznym 
niedoceni arna.



b) S p e o i e s  — ez,y t y p ?  R ó ż n i c a  s t r u k t u r y .

Punkty orjentacyjne: Psychologia doświadczalna (elemen­
tów, całości) nie dała jeszcze odpowiedzi: różnica mężczyzny 
i niewiasty jesit może wynikiem tyliko wychowania? —• Teologja 
i  filozof ja ’ ) katolicka daje odpowiedź pewną: Różnica jest 
istotna. Cechy niewiasty: Większa z, war tost; -całej' osobowości
ciellesm o-duchowej. Większa harmonijność w rozwoju poszcze­
gólnych sił osobowości; niema tak wiele nad imnemi wybuja­
łych sił! Poznanie intuicyjne, konkretne, życiowe. Wartościo­
wanie osoby — nie idei! Wola pragnie doskonałością poszano­
wania indywidualności. Uczucie dominujące (eros). Kochać, 
cierpieć, służyć!

Postulaty: Totalność i konkretność (życiowość) wychowa­
nia dziewcząt! — Dać niewieście większy wpływ wychowawczy, 
ponieważ z natury jest dobrym -wychowawcą.

W  Sodalicji: Wychowanie i wyrabianie religijne w Soda­
licji musi być oparte o wszystkie komkreta życia, nie może 
obracać się w abstraktach. Eigziorty i wykłady nie starczą! 
W ielka doniosłość ruchu liturgicznego! N ie można wychować 
dobrego chrześcijanina, nie wychowawszy dobrego człowieka. 
G ra t ki non delet naturam, sed elevat. Kształcić w Sodalicji 
do doskonałości i wszystkich drobiazgów życia, wszystkich co­
dziennych Obowiązków. Inaczej wychowa się tylko typ wznio­
słego gaduły. Stąd postulat totalności wychowania na wzór 
wychowania harcerskiego (kolonje wakacyjne, obozy soda li 
cyjine). Postulat specjalistek kobiet, wychowawczyń w Soda­
licji.

c) R ó ż n i c a  t y p ó w .  I n d y  w i d  u  a 1 i z a c ja.
Punkty orjentacyjne: Typolog ja jako ważny dział dzisiej­

szej pedagogiki. Nie mamy jeszcze katoliclkieij iypologji dziew 
eząt. Wadliwość typologj>i Bizy Kromer. Coraz więcej prac 
opartych o ankiety, pisane przez młodych: Anny u. Gerhard 
Olositermamn, Ceber das Weirdein deis jugeudlich weiblichen 
Gewissens. Podobne prace X X . Iłaiimza i  Stonnera. — Zaprowar 
dżemie »kart ind y wi dualny oh« w polskich szkołach.

1) Sr. Thomia: Angelica Walter, SeAnisrythmik. Stu die fur Be- 
gruindtaaig1 eiiner Metaphysilk der Geschlecbteir.



Postulaty: Unikać szablonowości w wychowaniu. Indywi­
dualizacja daleko idąca.

W  Sodalicji: Plenarne .zebrania nie stanczą. Tworzyć małe 
girupy pod kierownictwem (najwyżej 15 członków jednej gru­
py). Griupy według upodobań. Selekcja ścisła, siurowa. Sodali- 
oja masowa jest bezużyteczna. Elita! Konieczność kierownic­
twa duchownego'. Uczyć .samowychowania (rekolekcje zam­
knięte, codzienne roiziin yślande). Uczyć czynnego poddawania 
Siię Opatrzności Bożej, która jest pierwszym autorem dziejów 
duszy ludzkiej.

Rezolucje:

1. Obecna sytuacja pedagogiczna stwarza dla Sodalicyj 
dziewcząt następujące cele wychowawcze:

a) Trzeba pogłębić wiedzę religijną; w szczególności win­
ny dziewczęta zrozumieć swą czynną, twórczą rolę w współ­
pracy z Kościołem.

b) Trzeba w program pracy sodalicyjnej włączyć przygo­
towanie dziewcząt do małżeństwa. Zastanowienie się nad wła­
ściwą metodą tego działu pracy byłoby bardzo pdlnem zadaniem 
kierowmitków iSodalicyj.

c) Trzeba dziewczęta wprowadzić w głęboko po katolicku 
pojęte zrozumienie swych obowiązków wobec narodu, państwa 
i ludzkości.

d) Trzeba -dziewczęta, przedewszystkiem pod względem 
dnebowo-morałmym, przygotować do przyszłej pracy zawo­
dowej.

2. W  szeregu dzisiejszych prądów wychowawczych, usiłu­
jących wychowanie oprzeć na gruntownej, naukowej znajomo­
ści natury wychowania, winien znaleźć się i  ruch sodalicyjny 
z własnym, oryginalnym dorobkiem wiedzy psychologiczno- 
pedagogicznej . Trzeba pomyśleć O stworzeniu instytucji, której 
zadaniem byłoby naukowe badanie kwestyj sodalicyjno-peda 
gogieznych.

3. a) Dzisiejsza sytuacja pedagogiczna wysuwa postulat, 
by każde dziewczę wychowywało' się tak do małżeństwa jak i do 
życia beizżenmego; do pierwszego przez sprawność i zdrowie 
ciała, przez trzeźwą kulturę serca, przez ofiarność i samoza­



parcie się — do< drugiego przez opanowywanie spotęgowaną 
duchowością życia popędów.

b) Pedagogika, sitwierdziiwisizy wrodzoną odrębność psychi­
ki, .niewieściej, domaga się odrębnych metod i  celów wychowa­
nia dziewcząt. Postulat tem ujawnia ze strony przyrodzono- 
naukowej wielkie znaczenie wychowawcze ozici i  naśladowania 
N. M arji P., będącej pirajwizorem mieisfcażouej kobiecości.

e) Trzeba więc dzisiejszemu światu pedagogiiczineniu « wró­
cić uwagę na. niezastąpione walory wychówawdze Sodalicjii 
Marjańskiej w  'realizowaniu dwóch powyższych postulatów.

4. Nauka stwierdza w naturze niewieściej przedewszyst­
kiem mocną z w a r t o ś ć  całej osobowości, cielesno-duchowej, 
harmonijność rozwoju poszezeg óiluy eth sił, utrudniającą dziew- 
cizięciu jednostronne specjalizowanie siię a skłaniającą ją do 
działania więcej t o t a 1 in e g  o. Dla Sodalicji dziie wcząit stwa­
rza to postulat podobnie t o t a 1 n e g o działania wychowaw­
czego'. Sodalicja dziiewieziąit nie może ograniczać siię do samej 
re lig ijnej pracy, lecz winna wszechstronnie wychowywać czło­
wieka całego.

5. Nowoczesna pedagogika domaga sie daleko idącego 
uwzględnienia różności typów lorazi indywidualności wycho­
wanków. Positulait ten nakazuje rozbudowę metod pracy w y­
chowawczej Sodalicji dziewcząt. Trzeba Sodalicje podzielić na 
mniejsze, odpowiednio dobrane zespoły; część pracy wycho- 
wawcizej trzeba złożyć w ręce starszych sodalisek-ucziennic 
oraz niewiast odpowiednio przygotowanych.

Ks. Jan Kruppik.

Dyskus j a .

Ks. Stefanowicz: Wyznaje, że na zjazd przyjechał, że zjazd się 
udał dzięki teimu, iż na. nim jest obecny Ks. Winkowski, który 
w organizowaniu Sodalicyj szkolnych ma nieocenione zasługi. - 
Rzeczywiście Sodalicje szkolne rozwijają się i nawet męskiego 
elementu 'Slo!dlali;lcy.imeigol jeisł bardzo dużo. Trzeba zatem! tych mło­
dych sodalisów, którzy wychodzą z gimnazjów łączyć w nowe So­
dalicje i nadal temi Soidaliicjami kierować. W  ten sposób będzie 
narastało sodalicyjne dzieło, ale niestety narasta też praca i czu­
jemy wslzyscy, że mamy za dużo roboty. Warto zwrócić na to uwa­
gę, że w Sodalicjach trochę zaiwieiłe się mówi i teoretyzuje, a za 
mało jest konkretnej pracy. Należałoby koniecznie przedstawiać



w Sodalicjach jakieś przykłady działalności i aktywności kato­
lickiej.

Ks. Grochowski: W  młodych Sodalicjach należy wyjaśniać, 
że można przystępować do Kointmji św., nie przystępując przed­
tem bezpośrednio do spowiedzi, o ile się jest w stanie łaski poświę­
cającej. Za najlepszy podręcznik do Komnnji ś|W- uważam mszalik.
— Duże truidlnlości dla Ks. Prefekta przeidlstawia brak odpowied­
nich podręczników do egzort szkolnych. — Zapytuję, czy w biblio­
tekach sodalicyjnych może ibyć rówinież beletrystyka i czy można 
urozmiaicać zebrania sodalicyjne jakiemiś śpiewami, deklamacja­
mi etc.

Ks. Kwolek: W  prowadzeniu Sodalicji i' w jej pracach bardzo 
ważna jest szczerość między Sodalicją a Moderatorem. Następnie 
cechą Sodalicji i jej członków miuisi być dolbroć, którą muszą odozlu- 
wać nawet nietezłoInkOWie Sodalicji. Sodalisi i isodaliiski ma tere^ 
nie szkoły powinni się istarać o współżycie z niesodalisami i tak 
isię zachować, by ci musieli przyznać odpowiednie walory Sodali­
cji. — Czytelnictwo religijne jest bardzo ważne, ale należałaby 
ułożyć jakiś katalog najodpowiedniejszych książek dla młodzieży 
sodalicyjnej.

Ks. Kalinowski: Za u waża, że zebrania sodalicyjne niekiedy isą 
bez życia* bo Sodalicję przeważnie nie mają w swym gromie t, zw. 
»moTowyeh ehłopców«. Ci sami boją się wstąpić do Sodalicji i So­
dalicja mało ich do siebie pociąga, — Prócz tego Sodalicję jeszcze 
się odpowiednio nie uistoisunfeowały do gmin szkolnych, do Straży 
Przedniej, a to jest konieczne. — Wizytatorzy szkolni obecnie 
urgują, by każdy uczeń należał do jednej organizacji ideowej i do 
jednej sportowej. Zasada ta może przynieść równie wiele korzyści, 
jiak niebezpieczeństw. — Nadto w dzisiejszych czasach musimy 
wolbec reformy szkolnictwa .zwrócić uWaigę na skrócenie czasu do 
przygotowania kandydatów i przewidzieć fakt, że sodalisów 
w gimnazjach znacznie krócej będziemy mietli sposobność pro­
wadzić.

Ks. Sprusiński: Do ożywienia zebrań sodalicyjnych przyczy­
niają się bardizo pogadanki zamiast referatów. Pogadanki te ro- 
aumiiam w ten sposób, że na -zebranie' wy.zmlaicza się jakiś temat 
i temat ten dzieli się na trzy części. Jedną część opracowuje ktoś 
z sodalisów jako referat, a dwie innii sodalisi jakoi koreiferaty uzm- 
pełnia jące, Prace te powinny być krótkiei, i w rzeczywistości bar­
dzo animują. — Co dO lektury, to wystarczyłoby wskazać dziesięć 
tyrtulłów dobrych książek i nie obawiać się poważniejszej literatu­
ry, bo młodzież ma ambicję zagłębiania się nawet w trudtne pro­
blemy. — Co do naszego stosunku wobec innych organizaicyj'. to 
zasadniczo sprawę takby należało ująć: Organizacje są trojakiego 
rodzaju: Katolickie, akatolickie i antykatolickie. Pierwsze mamy 
obowiązek popierać, dmgiemi powinniśmy się żywo: zajmówać,



lecz mie ma racji ich zwalczać, trzeci© matomiasit trzelba wszelkimi 
możliwemu sposobami zwalczać.

Ks. Marlewsld: Trzelba zwracać uwagę na wciskanie się prą­
dów politycznych do Sodalicji. W  pewnej miejscowości zdekonspi- 
rowano organizację NOga, w której poważną rolę odgrywali nie­
stety sodaliisi, ma|wet członkowie wyd&iaiu isodlałicyjnego'. Dlatego 
należy uświadamiać sodalisów, że nie wolno im należeć dc lOtrgani- 
zacyj konspiracyjnych.

Ks. Krasuski: Dla młodzieży ważną jest rzeczą, by jej przed­
stawić jakby żywy portret bohatera;-rycerza. Powinniśmy pomy­
śleć d tem, żeby Wśród postaci naszych bohaterów, czy świętych 
wynaleźć takich, którzyby młodzież za sobą pociągali. Co się tyczy 
lektury, to bardzo wielką poczyttnośeią cieszy się dzieło Ks. Thoita 
»Młediziemiee z charakterem*.

Ks. Misiąg: Zwraca, uwagę na msza św. recytowane i radzi, by 
drogie miszalik.i zastąpić znacznie tańszym podręcznikiem ks. Szmy­
da. Mówi, że jego szkolła cała recytuje msize św. z czego młodzież 
jest Ibardzo zadowolona. Wis'zysicy mówią, że msBa św. przy tej 
praktyce nie dłuży siię. — Wiemy wszyscy o tem, ozem są rekolekcje 
zamknięte dla abiturjcntów. ale brak na nie często. furndiuseów. 
Moiżeby A. K. molgła coś wyaisygnSować na ten .ceł, —• Bardzo waż­
ną i przydatną placówką dla ruchnl sodalicyjnego jest kolonja wa­
kacyjna na Śnieżnicy, zdobyta ;z tafcito trudem Ksi Winkowskiego. 
Nielstety jeist omal w znacznej mierze opuszczona i księża modera­
torzy i Sodalicje jakoś do tej pory nie rozemtnzj azmlowal i się tem 
dziełem. Trzeiba starać się o jakieś fumdulsize, by sodaliisi mogli 
z niej koirzyisitać. Możeiby z Komitetów Rodzicielskich dało się coś 
na tem cel zdobyć, a sami też nie powinniśmy sfcczędzió ofiar na' 
ten cel.

Ks. Szczerbinki: ,W sizfcołaeh niekiedy anltodziteż spotyka się 
z trudnościami w .należeniu do Sodalicji, boi bada ją ją, dlaczego do 
Sodalicji się zapi/suje. Nadto żąda się od Sodalicji jakiegoś ze­
wnętrznego wyczynu, by szkoła mogła się wykalziać niim wobec 
î ładzL Cóż nadeży robić? — iStraż Przednia również urządza, ko­
lon je letnie i na jednej takiej kolonji był i  sodalis i sodaliska. 
Modlitwy na tej kolonji począikttwó żadnej nie było. Zezasem na 
żądanie młodzieży zaprowadzono ją. Ueziestniey kolonji wrócili 
z niej straszni© znluldzaUi. Straż Przednia niekiedy uważa, za swój 
obowiązek, żeby pilnować postępowania profesorów i księży pre­
fektów. — Naisza sodalicyjna kolonja jest niewątpliwie bardzo do­
bra, ale za droga.

Ks. Grochocki: Zwraca uwagę, że konieczny jest praktyczny 
podręcznik prowadzenia Sodalicji.

O. Nazarko: Do ożywienia Sodalicji przyczynia się zmaeznie 
ich wizytacja, którą jako prezes ruchu sodalicyjnego za pozwole­
niem władz urządza Nadto bardzo duże znaczenie w poznaniu



chłopców i w zbliżeniu się do mich są t. aw. Nikodemluisstumde, któ­
rą praktykuje w każdy czwartek.

Ks. Winkowski: Niestety musimy przyznać, że władze nie mają 
pr osto 1 ittijnego istoisrain!ku do Sodalicji- Przecież przed kilku łaty 
były .sipeejialne k.ursa, jak prowadzić Sodalicja, honorowane przez 
Ministerstwo W. R. i Ol P., z drugiej stromy z różnych miejsc sły­
szy się skargi na pewne przeszkody stawiane Sodalicjom. Co się 
tyczy uroiztrnaioeń, to naturalnie trzeiba wprowadzać wszystko, co 
jest możliwe i' potrzebne.. Pogadanki są godnie polecenia i mnóstwo 
wskaizówek w tyim kierunku jeist w »Pod znakiem Ma;rji«. W  kwe­
stji Straży Przedniej i gminy szkolnej, mie miożna. podać ogólnych 
dyrektyw, bo przecież isprawta ta w różnych szfcolłaeh różnie się 
przedstawia

Musimy obserwować dobrze i postępować według sumienia. Co 
do przynależności do różnych innych organizaeyj, to również trze­
ba brać pod uwagę przepisy kurat.orjów, które również nie są jed­
nolite. -h Co wobec reformy szkolnej mamy zrolbić, toj dziś jeszcze 
nie miożna definitywnie powiedzieć, bo jeist do zrobienia i przemy­
ślenia wszystko.. — Jak chloidtzi1 O lekturę religijną, to ma kursie 
prefektów w Cieszynie był cały cykl referatów ma ten temat, a lu­
belski ośrodek przygotowuje odbitkę spisu 150 książek odpowied­
nich, — Sprawy teigol rodzaju, jak należenie do Nogi uważam aa 
nieuczciwość. •— Korzystanie z Kolonji sodalicyjnej nie natrafia 
na. trudności ze strony kosztów, bo przecież są miejsca zniżkowe, 
a nawet bezpłatne .̂ Tymczasem w ostatnim roku podam na te miej­
sca było tylko dziewięć. —- Wizytacje tego rodzaju, jak .proponuje 
O. NaJzarko są bardzo wskazane, ale do tego potrzeb aby było zgody 
władz szkolnych, oza.su i pieniędzy, tymczasem wszystkiego, tego 
brak. — .NikbdemUlsistunde jest w użyciu w niektórych Sodalicjach 
i jeist bardzo godna zalecenia,

Ks. Kwolek: W  Sodalicjach trzeba urabiać religijność, ale 
w tej pracy trzeiba zwrócić uwagę na1 kształcenie psychiki, a jak 
chodzi o uczennice, na kształcenie uczuć. Prócz tego młodzieży 
żeńskiej należy wskazywiać na obowiązki domowe, nodzin!nte i spo­
łeczne.. Bardzo ważną jest rzieiczą kształcenie charakterów w szcze­
gólności przez wyrabianie woli. Konieczność pracy nad zdobyciem 
stałości woli jest w naszych polskich warunkach szczególnie na­
glącą. — Sodalicje w swojej całej działalności nie nnolgą się wy­
odrębniać od resaty młodzieży, ale imuiszą ze! szkołą współżyć.

Ks. Krasuski: Stoimy przed zagadnieniem, jak mają wyglądać 
Sodalicje licealne i zagadnienie to muisiimy rozwiązać. Może pewną 
myśl w tym kierunku daje przykład Krucjat Eucharystycznych, 
które poprolstu w Sodalicjach są ich sekcjami. — Czy przeorgani­
zowanie Związku w Sekretariat i wprowadzenie do niego osób 
starszych da dobre rezultaty, w to można raczej wątpić, jednak nie 
można sprawy całkowicie przesądzać. — Zdaje mi się, że nad mami



wBizysitkiimi unosi sdę jakby chmura depresji, że zanadto wiele po- 
ruisaanloi na zjeździć miometrutów ujemnych, a przecież my W pracy 
nasizej dochodzimy dio wielkich rezultatów, przecież my mamy 
największych spTEymieraeńców, bo diuszę młodaieży i Tego, który 
potwiedział: Ufajcie, jam zwyciężył świat.

Ks. Chrząszcz: Ca się tycizy organizowania Krucjat na tere­
nach szkół powisizechinych, to do tej pory nie posiadamy pisanego 
dokument u ze stirony władz rządowych na ich swodoibny roizwój. 
W  pewnej okoliczności delegat Ministerstwa W. R. i O. P. oświad­
czył, że pan Minister uznał, ae jedyne organizacje religijne, jakie 
pozostaną w szkolnictwie, to będą Krucjaty na teirenie szkół po- 
wisizieohnych, a Sodalicje w szkołach gimnazjalnych. Możemy się 
chyba spodziewać, że nic teamu nie przeszkodzi, alby ten stan 
w dalszym ciągu trwał. — Sądzę, że Sekretairijatowi nie zaszkodzi 
to), jeżeli w nim będą pracowały osoby zna jące dobrze pracę i dneha 
Sodalicji szkół średnich, jakkolwiek isitacrsize.

Ks. N. N.: Dla Sodalicji mamy kilka dobrych sztuczek scenicz­
nych, mianowicie: »Krzyż brylantowy*, »Beirnadetta«, i t. d.

Ks. Choromański: Jakkolwiek na zjeździ© poruisaono* wiel© po­
ważnych trudności, jedmakiolwoż nie możemy poddawać się pesy­
mizmowi. Sziuikaliiśmy przeciwko; truldnloścłkim zaradczych środków. 
Poza cennemi uwagami, jakieśmy tutaj słyszeli nuusi nam w tej 
pracy przewoidiniczyć myśl dobrego spełn ieni a obowiązku, oo za­
leży od naszego wewnętrznego wyrobienia i wyksilkn ofiarnego. 
Im więcej trudności, tem więcej będzie potrzeba tego wysiłku i tak­
tu, ale też tem więcej możemy się spodziewać pozytywnych rezul­
tatów i prawdziwego zadowolenia. Powinniśmy iść w przyszłość 
z pewnością zwycięsitiwa, byleiśmy pmoolwali solidnie i wytrwałe. 
Niewątpliwi© ‘zjazd ten przyczynił się do podniesienia optymizmu, 
boć przecież znaleźliśmy na niiim głęboką troskę i zwartą dobrą 
wolę wśród wiszystkich uczestników.

Wzorowy Moderator

O. Ludwik Gonzaga Fiter T. J.

(1852— 1902),

(Dokończenie).

O. F iter wobec polityki.

Bardzo dbał O. Fiter o jedność w1 Sodalicji i miczego, coby 
się je j sipraecirwiialo nigdy mie dopuszczał.

Na sodałicyjnyrn medalu kazał wybić: Cor unum et anima 
una. Zasadę tę konsekwentnie wcielał w życie. Sodalisi mają



błyszczeć życiem prawdziwi© chrześcijańskim — ito było jego 
dewizą i polityką. W  rozmowach prywatnych, a tem hardziej 
w egzcrtadh ziupełmie milczał o polityce. Zachowywał się tak, 
jakby 'nie było żadnych partyj. Zapytamy o  radę, zalecał tylko 
dowolny wybór między stronnictwami katolickiemi. Wiedział 
bowiem, że pytającemu Chodzi w takich wypadkach głównie
o wybadanie moderatora, a mie dostosowanie siię do rady. Jak 
sam postępował, tego też wymagał od drugich. Polityce był 
raz ma zawsze w progi sodalicyjne wstęp wabroniony. W  tem 
sposób osiągnął zupełną zgodę, jedność i harmoinję, jakie za­
wsze panowały w jego Sodalicjach. O. P. potrafił też natchnąć 
sodalisów wielkim duchem apostolskim. Po pracach sekcyj ka­
techizmowych kościoły barcelomskie były przepełnione, choć 
przedtem świeciły pustkami.

Stosunek do Zarządu.

Gały Zarząd Sodalicji .spoczywał w rękach moderatora. 
K iedy tego aasała potrzeba, usuwał łub nazmaczał urzędników 
tak dla poszczególnych sekcyji, jak  też idla całej Sodalicji. Czy­
nił to jednak tylko po gorącej modlitwie. iNa czołowo uiraędy 
wybierał łudizi o niemaganinem zachowaniu. Każdy uraęclmik 
rozpoczynał swą karjerę od najniższego stopnia, a jeśli się na 
mim dobrze sprawował, postępował ooraiz to wyżej, jeśli z&ś nie, 
zostawał a niego zwalniany. K iedy kto mi niższym rarzędzie 
stracił aaufamie moderatora, to choćby się odznaczał wieloma 
przymiotami, czyniącemi go zdolnym do rządzenia, mie postę­
pował wyżej. W  nadzwy cza jmydh tylko- wypadkach mógł kan­
dydat ma luraędinilka postąpić odraziui na wyższy lurząd, kiedy się 
odznaczał zbyt widooznemi przymiotami i  zaletami. W  'wybo­
rze usnzędniilków kieroiwał siię O. F. wyłącznie tylko względem 
na dobro iSodaflicji, a mie osobistemi przyjaźniami i upodoba­
niami. Tych tylko wyżej cenił ii tych wynosił, którzy naprawdę 
ma to zasługiwali. Sprawiedliwe to postępowanie z jednało mu 
u sodalisów wielkie^ uznanie. Bezstronność tę i sprawiedliwość 
umiał zachować przez całe życie. Dawał każdemu to, co mm się 
należało.

Praca w sekcjach.

Ze wzrostem Sodalicji wzrastała też liczba sekcyj, przez 
które najżywiej pulsowało życie apostolskie. O. F. zwykł był

Moderator T. III. 20



mawiać, że po dziecięcej miłości do N. P. życie Sodalicji mło­
dzieży zależy przedewszystkiem od różnorodności i  czynności 
poszczególnych sełccyj. Fundamentem i filarem każdej sekcji 
jesit kierownik. Na czele każdeji stał przewodniczący, sekretarz 
i  skarbnik. Prefekt zasiewał ma zebraniach sekcyjnych mode­
ratora, sekretarz notował protokóły zebrań i iprac sekcyjnych, 
skarbnik czuwał nad kasą, zbierał jałmużny i zapomogi dla 
dzieł sekcyjnych.

C i  każdego przewodniczącego poszczególnych sekeyj żądał 
O. F. co tydzień sprawozdania. Każdemu pirzewoidmicząeem u 
wyznaczył stały dziień w tygodniu. Ze siwego więc pokoju kie­
rował O. F. pracami sodalicyjnemi, zachęcał, dawał wskazów­
ki, przestrogi, ganił. Wiedział, która sekcja potrzebuje jego 
osobistego kierowmictwa, a która sama sobie daje rade* Baz 
na miesiąc odbywał zebrania sekcyjne, na których dawał swe 
uwagi i wskazówki, według relacyj poszczególnych przewód 
nicząoych. Umiał O. F. tchnąć siłę i enerigję w sodalicje. Każda 
sekcja miała swe ogólne i szczegółowe ustawy; podobnie jak
i każdy urząd.

Kooitakt Sodalicji z hierarchia i światem nauki.

Przy każdej sposobności rozpalał w sodałisach wielką m i­
łość do Sodaldcjd. Kazał sporządzić coś w rodzaju albumu, 
w którym umieścił wszystkich święty oh, papieży, sławnych
i wielkich ludzi świeckich, jak di duchownych, których jedyną 
dumą było — być dzieckiem Marji, Gidy sie nadarzyła sposob­
ność zapraszał do swej Sodalicjd kardynałów i biskupów, któ­
rzy wpisywali się do ksiąg jako honorowi je j członkowie. Na­
leżenie zatem do takiej Sodalicji było . dla wszystkich nowo- 
wstępujących zaszczytem nielada, O. F. rozpalał w sercach 
sodalisów miłość do' Kościoła. Na Ikażdem zebraniu modlomo sie 
za papieża. Corocznie wysyłano na imieniny Ojca świętego te­
legram m powinszowaniem. Doręczano mu również pięknie 
oprawny roczny wykaz członków i, prac sodalicyjnych. Pisem­
ną odpowiedź kardynała sekretarza stanu odczytywał 0. F. na 
pełnem zebraniu przed siwą przemową. Wszyscy z  uszanowa­
niem stali, Bardzo również dbał o jak najbujniejszy rozwój 
lit ui rgioznio jn a i tko wy cłi akademij. Znał ich wielkie znaczenie



dla Sodalicji. A  k adem j e te były bardzo ©anionie. Wskazywały 
om©, że duch pobożności i  w iary bardzo doibrze łączyć się może 
a nauką. Moderator zawsze brał w nich czynny] i  żywy udział. 
O. F. chciał również wykształcić swych sodalisów ma dzielnych 
mówców. Przyzwyczajał więc ich do publicznych występów
i -odczytywania piubliczmie własnych opracować. Zakres tych 
akademij był bardzo szeroki. Obejmowały ome np. w r. 1899
- filozoifję, apologetykę, literaturę, historję, krytykę, prawio, 

socjotlogję i naiuki przyrodnicze. Zainteresowanie dla nich było 
wielkie. Nawet profesorowie wyższych uczelni uważali to sobie 
za zaszczyt, kiedy ich zaproszono na nie z: odczytami. W  tem to 
sposób stwarzał O. F. i  urabiał ludzi wybitnych. N ie nad tłu­
mem pracować, lecz nad szeregami wybranych, było jego 
nasadą.

Jego metoda reorganizacji.

•Ciekawem będzie, jak O. F. przeprowadzał odpowiednie 
ulepszenia w  początkowem swem zetknięciu się izi Sodalicją'? 
N ie jest to rzeczą łatwą zakorzenione jiuż może zwyczaje ®mie- 
nić, prawa i  wolności roziumnie ograniczyć, a prizy tem. nie 
zarazić sobie ogółu. ;Skoro O. F. objął w zarząd własną Sodąli- 
cję, spositrzegł, żei główną przyczyną jej niedomagania jest wa­
dliwy system wyborczy. Dobre kierownictwo jednostkami zbio- 
rowemi wymaga przemyślanego planu i zdecydowanego 
przeprowadzenia go  w  życie. O. F. ułożył plan, polecił go na 
modlitwie Bogu A omówił z przełożonymi. Terazi dopiero zaczął 
go a całą przezornością, ale i zdecydowaniem wprowadzać 
w czyn.

Najprzód pozyskał dla niego kilku roztropnych i wpływo­
wych członków, ©i zaś zobowiązywali się zjednać drugich. Gdy 
grunt był wystarczająco przygotowany, zwoływał zebranie 
konsmltorów, wskazywał korzyści nowego sposobu wyborczego, 
a na szkody starego, (zachęcając ich do oświadczenia się za tym, 
który ich zdaniem więcej przyczyni się doi dobra Sodalicji. Naj- 
wpływ-owsi oświadczyli się za nowym programem i pociągali 
innych. Postanowiono, że wybór urzędników zależeć będzie od 
moderatora. Na ogólnem zebraniu odczytano protokół. Nastę­
powała zachęta O. Moderatora do 'dostosowania się do uchwały.
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W  podobny sposób wprowadzano 'drugą i trzecią nowość. 
Czyniono to mie odrazu, leoz w dłuższych odstępach ezasiu. K to 
się temu mie chciał poddać, musiał 'Sodalicję opuścić.

Skutki pracy.

To bezgraniczme poświęcenie się O. F. Sodalicji nie mogło 
pozostać bez dodatnich skutków. Drzewo poznaje się po owo­
cach. W  ciągu 50 lat należało do miej przeszło 9000 młodzieży. 
Sodalisów O. F i tera widzimy ina wysokich i  odpowiedzialnych 
stanowiskach w Kościele i państwie. Doi mich zalicza się jeden 
kardynał i jeden biskup. Z nich wystało wielu prałatów i kano­
ników. Na 97 księży sodalisów 30 zostało doktorami św. teolo­
gii. 185 zakonników Sodalicji O. Fitera zawdzięcza swe powo­
łanie. W ielu ministrów, senatorów, posłów, prezydentów miast 
z jej wyszło szeregów i za inajwięksizy sobie poczytywało' za­
szczyt, że do miej należał o.

Tyle potrafiło sprawić ziupełne poświęcenie się ideałom 
sodalicyjmym, 'ukochanie serdeczne tychże ideałów i umiejętne 
wcielanie ich w życie przez jednego wybitnego moderatora,

K. Wilczyński T. J.

» Moderatora będzie tem aktualniejszy, im  więcej będzie 
miał współpracowników, którzy zechcą do Redakcji nadsyłać 
swe przemówienia, szkice, uwagi, pytania a bodaj nawet kry­
tyki. Dlatego w imię aktualności naszego pisma i pożytku 
Czcigodnych Księży Moderatorów, oraz dobra sprawy sodali­
cyjnej o tę współpracę bardzo usilnie prosi

Redakcja.



Pochodzenie i dzieje świąt N. M. P.
przypadających w listopadzie i grudniu.

(według Ks. A. Vermeerscha T. J.)

O f i a r o w a n ie  N a  j  ś w. P. M a r  j  i.
21 listopada.

Istniał w Starym Zakonie zwyczaj, że panienki mogły się 
ofiarować na służbę Bogu w świątyni, w której też potem do 
pewnego czasu zamieszkiwały. Na podstawie wiekowej trady­
cji m ieli rodzice Najśw. Painiienki podobnie na służbę Bogu 
dość wcześnie Ją ofiarować. Jedna ewamgełja apokryficzni a 
określa nawet bliżej czas, mówiąc, że Marja miała lat trzy, gdy 
nastąpiła ta ofiara.

I  to właśnie ofiarowanie M arji ma służbę w świątyni było 
przedmiotem święta, które w dniu 21-ym listopada tak Kościół 
w Grecji ii Armeinji, jak i Kościół zachodni obchodził. W  K o­
ściele wschodnim, greckim, nazwana jest ta uroczystość świę­
tem: ’ // fv raty ślooóoę -— Wejścia Matki Bożej do Świątyni. 
Symeon Metafrast mówi, że do Konstantynopola przeszcze­
piono to święto w r. 730. W  r. 1143 zaliczamo je  już w* poczet 
świąt Binarnych całemu Kościołowi. Starania ambasadora króla 
Cypru u papieża Grzegorza X I  (rezydował wówczas w Avi- 
gnon) sprawiły, że nzmała je  Kur ja  papieska (3371 ir.). Od 
owej chwili datuje się jego uroczysty pochód przez różne 
królestwa, księstwa do poszczególnych kościołów. Papież 
Sykstus IV , widząc powszechne pragnienie Kościoła, wpro­
wadził tę uroczystość do brewjarza. Uchylił to jednak św. Pius 
V, lecz ma skutek usilnych starań O. Turriana T. J. przywro-



cił ją Sykstus V, zaś Klemens V I I I  'zatwierdził ofiejum w tej 
formie, w jakiej je  obecnie posiadamy.

U r o c z y s t o ś ć  O p i e k i  N a j ś w .  P a n n y .
(Jedna z niedziel listo-pada).

Dekretem z dnia 28 łipea 1656 r. ustanawia papież Aleksan 
der V I I  nowe święto kn czci Niepokalanej. Jest niem uroczy 
stość Opieki N. P. Stolica Apostolska przyznała ją początkowo 
Hiszpanji na pamiątkę zwycięstw i triumfalnych podbojów, 
od wieku V I  do czasów panowania Filipa IV  przezi królów 
hiszpańskich dokonywanych ma saracenaclh, heretykacih i  in­
nych wrogacih w iary św.

W  niedługim czasie, i inne także- części chrześcijańskiego 
świata otrzymały upoważnianie ma obchodzenie święta Opieki. 
Dotyczy to zwłaszcza państw, które szczycić się mogły swym 
charakterem religijnym. Interesujący jest fakt, że to święto 
było obchodzone od wielu1 wieków u Greków, Rosjan, Rusinów'. 
Białorusinów i Serbów' w dniu 1-ym października.

U r o c z y s t o ś ć  N i e p o k a l a n e g o  P o c z ę c i a  N. M. P.
8 grudnia .

Wschód, kolebka chrześcijaństwa, był nią w większej 
mierze dla wielu świąt chrzęścijańsfcich. Myśl nasza, szukają­
ca źródeł święta, które obecnie pod nazwą Niepokalanego Po­
częcia obchodzimy, obracać się będzie dokoła Kościoła grec­
kiego.

Mnisi, przywykli do zgłębiania prawd wiary, ci sami
o  których Czytelnikowi wiadomo, że od V-go w. obchodzili 
uroczystość Pamiątki Najśw. Paniny1), byli bezwątpienia 
pierwszymi, którzy nie odmawiali Bogarodzicy przywileju, 
jaki na podstawie ewaingelji przypisuje się św. Janowi Chrzci­
cielowi.

Ta idea i  związana z nią praktyka przedostała się z poza 
murów zakonnych do dusz: gorliwych, by się wkońeu doczekać 
gruntownego zbadania przez powagi kościelne i  ogłoszenia 
ex cathedra.

1) Cfr. wzmiankę o nich w związku z uroczystością Wniebo­
wzięcia — Moderator, t. III , zeszyt 4, str. 126.



Mowa Jana, biskupa wyspy Kubel m y Nigrepomtu z V I I I  
w., pozwala przypuiszczać, że omawiane święto już wówczas 
istniało, lecz 'nie było jeszcze powszechne. Z pochodzącej z na­
stępnego wieku -mowy Grzegorza z Nikomedji wyiniika, że za­
czyna już zataczać coraz szersze kręgi. Współczesna! wzmianka
o tem święcie- (została odkryta w r. 1742 w (Neapolu. Jest to 
ryta w marmurze część kalendaria 2. Uroczystość jeisit już wpi­
sana do- kalendarza z -czasów ces. Bazylego) (976—1025), a usta­
wa dotycząca dni świątecznych, ogłoszona w! 1166 o?., zalicza 
Niepokalane Poczęcie do świąt urzędowych, przyjętych w ca­
lem wschodniem cesarstwie.

Zasługuje na uwagę, że święto obchodzono nie- 8-go, lecz
9 grudnia. Jest to data właściwa jedynie Kościołowi wschod­
niemu, a święto nosiło często nazwę: Poczęcie św. Anny, matki 
Bogarodzicy. W  nazwie tej akcentuje się poczęcie raczej -czyn­
nie niż biernie, stąd też na Wschodzie istniały dwa Kościoły, 
które- tajemnicę Weie-leniia Syna Bożego nazywały Poczęciem 
Najświętszej! Panny.

Pamiętając o wpływie Wschodu na Italję, łatwo- zrozu­
mieć, że właśnie je j część południowa najwcześniej obchodzi 
to święto. Przejęto tę uroczystość od Greków i podzielon-o się 
czcią z Normandami, z którym i w owym czasie ożywione łą­
czyły stosunki- południowych Iitalczyików. Pod koniec X I-go  w. 
stwierdzamy ślady tego święta w Normandjii i  Amglji; obcho­
dzono'je w niejednym klasztorze angielskim, W  pewnym cza­
sie Niepokalane Poczęcie tak we Francji, jak i w Ainglji mieni 
się świętem narodu normamdzkiego.

Najnowsze badania naukowe jezuitów angielskich wyka­
zały, że nie jest bynajmniej wyłączone także -inne tłumaczenie 
początku tego święta w Amglji,

Oto od IX -go  w. począwszy I  r ł a n  d j- a posiadała Uroczy­
stość Poczęcia N. P. (aifcoili nie Niepokalanego), umieszczoną 
w swych kalendarzach jako wielką uroczystość M arji Parany.

Z tegoby wynikało, że I-rllaindiji przypada zaszczyt zapocząt­

2) Paihiętać należy, że południowe Włoiohy były wówczas po­
dległe cesarzom z Konstantynopola, a to nietylko pod względem 
politycznym, ale i religijnym. A  data święta, 9 grudnia, zdradza 
greckie pochodzenie owej wzmianki.



kowania święta Poczęcia N. M. P. w Kościele zachodnim, pod­
czas gdy Amigi ja wydała najstarsze rozprawy napisane w cela 
obrony wiekopomnego przywileju Niejokalanej Dziewicy.

Irlandzką uroczystość obchodzono 2 lub 3 maja.
M iała te/ż ta uroczystość wielu sławnych popularyzatorów. 

Zaliczyć do mich wypadnie obu Anzelmów, sławnego biskupa 
Canteribury i jego siostrzeńca z X I I  w. W  tym czasie podnoszą 
też głowę różni przeciwnicy, na sziczęście, chwilowo nie wywie­
rają żadnego wpły wu.

W  X I I I  w. Kapitała generalna zakonu św. Franciszka, 
zgromadzona na narady w Pizie, ogłasiza to święto aa święto 
całego zakonu (r. 1263). Na skutek tej decyzji obchodzi się 
Niepok. Poczęcie prawie wszędzie, przynajmniej w klasztorach, 
a dzieje się to szczególnie av Rzymie i Avignon, pod bokiem 
papieży. Rzym oficjalnie go nie przyjął, ale uroczystość tole­
rował. Z chwilą gdy sobór w Bazylei1 (17 września 1439) ogłosił 
życzliwe orzeczenie, wiele pojedyńozyoh Kościołów (zaczęło je 
gorliwie święcić. A  kiedy na stolicy św. Piotra zasiadł fram- 
iciisizJkanjin, Sykstus IV , dekretem z  27 lutego 1377 r. obdarzył 
uroczystość odpustami: i polecił zamieścić w kalendarzu diece­
zji rzymskiej. Klemens V I I I  podnosi ją  do rytu duplex 
maius. Klemens IX  dodaje oktawę. Dekret Klemensa X I  (z € 
gruidnia 1708) rozszerza uroczystość na cały Kościół. Święto, 
które od postanowienia Innocentego IX  z 10 listopada 1644 r. 
obchodziła tylko Hiszpanja, staje się obowiązujące™ dla całego 
Kościoła od Piusa IX .

W  międzyczasie wywiązują się nieporozumienia i  niezado­
wolenia ze święta, to też Stolica św. jest zmuszona stosować 
wskazaną ostrożność. W ielki zwolennik nauki o Niepokalanem 
Poczęciu Grzegorz X V , zarządza, by w  Mszy św. i oficjum 
wstrzymano się od nazwy — Niepokalane Poczęcie, by raczej 
mówiono Poczęcie Panny Niepokalanej. Atoli, jiuż w r. 1661 
Aleksander V I I  postanowił sprawę posunąć naprzód przez 
określenie przedmiotu uroczystości. Ogłosił on mianowicie, że 
czci się uświęcenie Matki; Bożej w pierwszej chwili je j istnie­
nia. Na prośby biskupów Grzegorz X V I  pozwolił wielu diece­
zjom Francji zamieścić w  prefacjii na ten dzień słowa »Niepo­
kalane Poczęcde«.

Późniejsze dzieje święta i dogmatu są powszechnie znane.



Dnia 8-go grudnia 1854 r. przystąpił Pius IX , utwierdzony 
w swym zamiarze 484 przych ylnemi odpowiedziami episkopatu 
(tylko 18 na 543 było przeciw) do uroczystego ogłoszenia 
dogmatu Niepokalanego' Poczęcia.

Dnia 25 września 1863 r. zatwierdza Mszę św. i oficjiuim, do 
dtziiś dinia używane, oraz ostatecznie świętu dagę miano uro­
czystości Niepokalanego Poczęcia.

Tego samego roku, 24 grudnia, dodaje litanji loretańskiej 
nowe wezwanie.

Leon X I I I ,  dodając wigiiję, nodnosi święto to do najwyż­
szej w Kościele godności.

U r o c z y s t o ś ć  M a t k i  B o s k i e j  L o r e t a ń s k i e j .
10 grudnia.

0 przedmi-Oicie tego święta informuje nas ijeigo druga, mniej 
znana nazw^a: Przeniesienie Domiku do Loretto. W  offiiejum 
tego dnia Kościół św. przy pominą jego sławną wędrówkę 
z Nazaretu. Sławię swej świętości zawdzięcza Najświętszej Ta­
jemnicy, jaka w skromnym domiku Mairji się dokonała. Bo ile 
to Świętych Osób modliło się w dzisiejszej bazylice Santa Casa! 
Ile ofiar heroicznych, ile poświęceń w1 dziedzinie życia we­
wnętrznego tu zostało postanowionych i przez ręce Najśw. 
Panny Boigu ofiarowanych! A  kto zdolein jest zliczyć mnóstwo 
łask, które pobożne modły i wielka ufność wiernych tu 
uprosiła.

Pierwsze- potwierdzenie tej uroczystości otrzymało Picenum
i n duł tem a dnia 29-go listopada 1632. Za pozwoleniem Inno­
centego X I I  umieszcza siię w r. 1699 w V I-ej lekcji officjum
i wr martyrolo-gjum wzmiankę o Ouidownem Przeniesieniu. Od 
roku 1719 oitrzymywały pozwolenie na to święto diecezje, które 
się o to starały. To też współcześnie znajdujemy je w poważnej 
liczbie kalendarzy kościelnych, jakkolwiek uroczystość Matki 
Bożej Loretańskiej nie jest świętem powszechnie przyjętemu

Ś w i ę t o  O c z e k i w a n i a  N a r o d a e n i a  P a n a ,
18 grudnia.

Za dawnych czasów w poście nie obchodzono żadnego 
święta. Ponieważ ziaś wyłom w tym zwyczaju robiło na 25-ty 
marca wyznaczone święto Zwiastowania, przeto X . synod



w  Toledo (656 r.) przeniósł uroczystość na 18-ty grudnia. Clhoć 
później Hiszipanja poszła za [rzymskim zwyczajem obchodzenia 
Zwiastowania 25-go marca, mimo to jednak 18-ty grudnia po­
został dniem czci Mairji poświęconym. Officjum tego dnia, do­
stosowane do adwentu, okresu oczekiwania Zbawiciela, wielbiło 
żyw© pragnienie M arji powicia Syna Bożego i  doskonałe na te 
chwilę przygotowanie Jej Niepokalanego Serca. Tak powstało 
święto Oczekiwania Najśw. Paniny, święto wielkie wspomnie­
niami świętem!, które ożywia. Rozsławiło je jeszcze zdobycie 
na Maurach Grenady; stało się to 18 grudni a 1499 r. Chrzest 
nie,zliczonych wyBmaweńw Mahomet a, w  dniu tym dokonany, 
wybitnie uroczystość uświetnił.

Zatwierdzone w  r. 1575 przez Grzegorza X I I I  dla Hisz­
panji, zaprowadzone w 1725 r. w  Państwie kośdieilnem, pod ko­
niec X V III-g o  wieku rozszerza się na kraje sąsiednie i staje 
się w ten sposób świętem prawie że powszechnem.

Świętem tem kończymy cykl historyczny uroczystości ku 
czci Najśw. Panny. Wyszliśmy od Jej zaślubin, przeszliśmy 
najważniejsze momenty Jej życia, a, przyszliśmy z Nią do 
Jezusa - Dzieciny.

Per M ar mm ad Jesum!
S. S.

Na uroczystość Niepokalanej.

(szkic przemówienia).

y>Matko Niepokalana, módl się za nami« — z Lit. Loret.

Obchodzimy główne nasze Marjańskie święto. Niepokalana 
Hetmanka Sodalicji naszej jakby nadziemska wizja, porywa­
jąca nas Oid ziemi, unosi się nad nami i wola tajemniczo: 
Pójdź, pójdź! ja powiodę cię w  górne szlaki — ku niebu, gdzie 
Jezus szczęście twe i nagroda! Glos ten usłyszeliśmy wówczas, 
kiedyśmy zaczęli myśleć o wstąpieniu do Sodalicji. Ten głos 
dotarł do dusz, naszych i dusze nasze za sobą, porwał.

Jak drużyna rycerska skupiliśmy się przy sztandarze na­
szej Przewodniczki Niepokalanej. Dziś zaś i zawsze naszą



troską najważniejszą, by tylko iiść krok w krok za N ią  czynem, 
życiem, by łatwiej i pewniej dojść do Jezusa! Wszak to praw­
da, że dziś może więcej niż kiedykolwiek dusze łakną i szu­
kają szczęścia, leez iluż ludzi pamięta o item, że pełnię szczę­
ścia może nam zapewnić jedynie Bóg w niebie, że ku tej pełni 
wiedzie nas kult Boga obecnego i żyjącego w Eucharystji. 
Iluż zdaje sobie z tego sprawę, że ten Bóg ukryty, to Niepoka­
lanej Panny i Matki Syn, że do Syna (nikt lepiej i pewniej 
przywieść nie zdoła, jak Matka!

Oto ludzkość dziś miotana wątpliwościami i .niepewnością 
pyta jak ongi P iłat: »0o to prawda? gdzie ona właściwie jeist!« 
Biedna, paitrzy ijej w  twarz, a nie widzi. A le  niechby udała się 
do M arji i  spytała konnie i prosiła o pośrednictwo... Ona 
wskazałaby prawdę Ewangelji, prawdę Objawienia, prawdę 
wiary, jak wskazuje dzieciom swoim, gdy je uczy w  Sodali­
cji iiść do Jezusa — Prawdy Nieskończonej !

Egoistyczna, samolubna ludzkość pyta: »Co się stało z mi­
łością, bo jej dziś w  świecie niema!« Ludzkie serce przecież 
łaknie miłości. I  świat raczy je miłością brudną, grzeszną, 
z której wnet rodzi się przesyt i  wstręt... I  ibezwo-lnie serce 
tęskni do miłości czystej, świętej, poświęcającej się i ofiarnej. 
Gdzi© ona jest? gdzie ją znaleźć? Gdybyż serce ludzkie chciało 
zwrócić siię do M arji. Ona zawiodłaby je, jak  wiedzie swoje 
dzieci w Sodalicji, do stóp Eucharystycznego Pana. i  wskaza­
łaby na tę tajemnicę miłości: Patrz, ucz się kochać i kochaj 
podobnie, jak tylko zdołasz!

Ludzkość szarpana namiętnościami, zbłocona, w (brudnych 
łachmanach, rozlatujących się w  strzępy pyta, gdzie czystość, 
piękno, cnota? — O niech idzie do Najświętszej i /Niepokalanej 
pełnej łask bożych i  cnót — a Ona (zdoła przywieść i  najbar­
dziej spodlone dusz© do tabernakulum — i powie: Patrz! oto 
sama świętość, najwyższy ideał wszelkiego piękna i cnoty. 
Ucz się tu cichości i pokory i zaparcia i o fiary!

Smutny wreszcie dzisiejszy człowiek, zbolały jak on Łazarz 
błaga o okruchy biesiady dzieci Bożych — o odrobinę ciszy
i szczęścia, którego wszędzie dziś coraz m niej... O niech idzie 
do Niepokalanej, a Ona zawiedzie do Jezusa w Hostji i powie: 
Chcesz szczęścia? Masz, bierz! Niebo całe — jego skarby, 
szczęście niezmierzone i posiadaj na zawsze. — Nie odrywaj



się od! ‘niego nigdy a będzie ci dobrze, choćby nawet cierpienie 
spadło na (twe banki.

Tem jest, Niepokalana dla wszystkich. A  dla was dzieci 
swoich, drużyny swej wybranej, gw ard ii swojej? Ozyż nie 
słusznie może nam powiedzieć, że my mamy je j błogosławień­
stwo' ma czołach! Że je j błogosła wiąea dłoń sposzywa na nasze j 
skroni, że chce nam dać więcej odczuć dobroć swoją, zbliżyć 
najbardziej! do Jezusa, że ma prawo liczyć na więcej) i ufności
i miłości i poświęcenia iz naszej strony.

0 drużyno moja! na bój ! izie złem w sobie... przeciw prą­
dowi zła, liberalizmu uderzającemu a zewnątrz przeciwko za­
pomnieniu o Bogu, przeciwko gorączce w szukaniu szczęścia 
wyłącznie na iziemi, choć doświ adezenie mówi, że doczesność 
darzy człowieka śmiercią.

0  wy nie tak! W y, moja drużyna, nie dacie się pochłonąć 
namiiętności własnej; ni światu. Gdzie ja  i wy, a ja  w niebie, 
więc i wy tęsknotą, wolą, życiem, rzeczywistością, zdążajcie do 
nieba! Pracujcie — bo itrze.ba, cierpcie — bo itrzeba, wiallczcde 
-  bo trzeba, ale duszą, sercem, myślą, czynami, życiem za inna

— w niebo.
0, dobrze! Matko nasza! Istotnie nieraz ciężko:, łza przy­

słania oczy, serce zranione, ból w duszy.
W ięc ciesz i krzep i słoń — a wiedź do Jezusa! 0  Matko! 

okaż się nam Matką...
Ks. Wł. W ojtoń T. J.

Na przyjęcie sodalisów.

( Szkic przemówienia.)

Ty tedy synu mój wzmacniaj się w łasce... pracuj 
jako dobry żołnierz Chrystusa Jezusa (Tymot. 2, 1. 3).

Ważna to pewnie była chwila dla rycerza, kiedy w pełnej 
zbroi klęcząc u stóp królewskiego tronu, składał głośno i uro 
czyście ślubowanie swoje, iż odtąd bronić będzie wiary i ojczy­
zny choćby życiem i krwią własną. I  ten uroczysty pakt w y­
ciskał jakby jakiś stygmat na dalsze życie rycerza, on mu do­
dawał sił i zapału do trudów i, walk, on mu przypominał, że



trzeba nieść wysoko .nieskalaną rodową tarczę i pozostać na 
zawsze wiernym hasłom świętym i raz obranemu sztandarowi.

Podobną do tej chwili jest chyba także obecna. Oto wkoło 
królewskiego tranu Monarchy świata i Przepotężnej Władczyni 
niebios i ziemi jakby pancerny zastęp rycerzy M arji zwarty, 
w szeregu, pełen zapału dla sprawy świętej, wierny chorągwi, 
wierny świętym wpisanym na niej hasłom katolickich zasad
i idei Chrystusowych!

Wszak takimi wszyscy, drodzy sodalisi, jesteście i jako 
sodalisi być chcecie.

Rycerzami jesteście, rycerzami Niepokalanej Królowej!
Godłem ŵ astaem: Cześć i miłość ku Marji.
Bronią: modlitwa.
Pancerzem: wiara czynna i ofiarna.
Hasłem bojowem: z miłości ku M arji być dobrym katoli­

kiem i dlatego najlepszym synem ojczyzny, ojcem, mężem, 
urzędnikiem, obywatelem.

Wszak być sodalisem to nic innego, jak czcić i kochać 
Marję, jak z miłości ku N iej żyć zacnie i po katolicku, spełniać 
wiernie obowiązki swoje, a przykładać chętną i pomocną dłoń
o ile każdego stać, do wszystkich społecznych a zbożnych prac, 
spiesząc, gdzie można, na obronę zagrożonych wałów katolic­
kiego życia w  społeczeństwie.

Takiemi były i są wszystkie iSodałicje u nas i po całym 
świecie, To, a nie co innego, chciał wyrazić w dawnych wie­
kach niejeden król czy magnat, dopisując z chlubą do nazwiska 
swego ten zaszczytny tytuł S. M., »iSodalis Marianius«. To a nie 
inne jest i zadanie wasze czcig. sodalisi!

A  wśród waszego grona znowu kilku mowozaciężnyeh ry ­
cerzy ma u stóp ołtarza 'złożyć uroczyste ślubowanie swoje, iż 
wraz z wami życiem i  czynem tych samych haseł świętych 
w' sercach własnych i drugich bronić będą!

Niepokalaną Krółowę swoją czcić i kochać będą!
Obowiązki wiernych synów Kościoła spełniać i przykładem 

życia katolickiego drugim przyświecać będą!
O daj to Bóg is Przeczysta Najśw. Królowo Pani! Niechaj 

wyrośnie i wzrasta nadal ten rycerski zastęp!
Niech się wzmocni i wzmacnia córa?; więcej jego święty 

zapał!



Niechaj wszyscy jak na prawdziwych rycerzy M arji przy 
stało dochowają wiary i śkibowań swoich.

Pirzyjm Niepokalana na Twą słodką służbę i tych nowych 
synów — sodalisów Twoich — osłaniaj ich odtąd potężną 
obroną Twoją, prowadź wpośród walk i trudów życia do zwy­
cięstwa i ornej nagrody, jaką kiedyś złożą Twe Najświętsze 
dłonie na ich skroniach. Amen.

Ks. Wl. W ojłoń T. J.

Jak zdobywać cnotę męstwa?
(Dokończenie).

Chcemy dojść do cnoty męstwa, a przez nią do wielkości 
rzetelnej, takiej, wobec której nawet sam Bóg będzie miał 
uznanie, powiedzmy sobie, że zdobywanie tej cnoty r o z p o ­
c z y n a m y  d z iś ,  zaraz, bezzwłocznie'. Ile  trudności mamy 
codzień ze sobą, ile ich jest od wewnątrz i od zewnątrz, każda 
z nich jest okazją do ubogacenia własnej woli jednym więcej 
aktem męstwa, każdy akt tego rodzaju w naszej opoczystej, 
zmysłowej, słabej naturze, skuteczniej niż przysłowiowa kropla 
wody w kamieniu, drąży ślad cnoty męstwa, pogłębia naszą 
moralną wantość. Każda najmniejsza nawet trudność jest 
jakby rozstajem, który decyduje, czy wznosimy się w górę 
panowaniem nad sobą, ozy słabością i ustępstwem zsuwamy 
się jeszcze niżej wdół naszej moralnej małości i  miernoty. 
Każde pokonanie swej niższej skłonności w imię obowiązku, 
jest krokiem naprzód ku cnocie, kit wyżynom, ku wielkości. 
A  my w życiu tyle tych okazyj do zwycięstwa nad sobą za­
niedbujemy, tyle razy cofamy się od postawienia tego kroku
i  cóż dziwnego, że tyłu innych nas wyprzedza i tak bardzo 
dystansuje.

Ochocze i punktualne ranne wstanie, choćby krótki, ale 
swą żarliwością wymowny pacierz, uprzątnięcie koło siebie, 
jeżeli już nie do poziomu elegancji, to przynajmniej jakiejś 
cywilizowanej schludności, ułożenie porządku dziennego, sta­
wienie się punktualne wszystko jedno na wykłady, ozy na 
jakieś zebrania, choćby przyszło po drodze minąć jakąś



wdzięczną znajomość, albo przerwać przyjacielską gawędę. 
To wszystko przecież prawie nic nie znaczące drobiazgi, a  je­
dnak o nie albo rozbija się nasza wola, nasz nieraz najlepiej 
się zapowiadający dzień, albo na nich hartuje się duich i cnota.

Nie myślmy, że to są tylko wskazania jakieś czysto natu­
ralnej pedagogiki. To, co jest podstawą różnych nadprzyro­
dzonych darów, jest nie co innego, jak nasza czystej wody 
natura. To, czem Bóg chce, abyśmy się urabiali przedewszyst- 
kiem i najbardziej jest właśnie nasza natura, którą zawsze
i stale mamy do swej dyspozycji i  stale możemy ją eksploa­
tować do życia moralnego i nadprzyrodzonego, a wszystkie 
inne środki: Sakramenta, Msza św. i t. p. są i zawsze będą 
tylko jakby rozstawionemi na ścieżce życia stromej aienistemi 
drzewami, ozy bijącemi w pewnych dystansach orzeźwiają- 
oemi źródłami*.

Trzeba umieć zdobyć się zawsze na tyle wysiłku, by do 
onyoh źródeł dotrzeć, by sięgnąć po ioh orzeźwiające zdroje 
łaski. Trzeba zawsze umieć i chcieć rozpoczynać i działać dziś!

Następnie chciejmy sobie powiedzieć, że nasze życie we- 
wnętrzne wymaga wciąż jeszcze w y c h o w a n i a ,  pedagogiki. 
Jeżeli wolbec naszego wyrośnięcia fizycznego, wobec pewnej 
ilości lat, jakie sobie liczymy, nikt się nami nie zajmuje bez­
pośrednio jako wychowawca, to nie dlatego, jakobyśtmy nie 
potrzebowali już żadnego więcej wychowania, ale dlatego, że 
ci, którz:/ dotychczas byli naszymi pedagogami, zaufali nam 
na tyle, iż odtąd my sami wobec -nas samych potrą.firny ich 
skutecznie zastąpić i dość nad sobą roztoczymy -troski, aby 
jeszcze inni o nas troszczyć się musieli.

Musimy zatem w życiu naszem wewnętrzmem umieć sto­
sować te najprymitywniejsze zasady pedagogiczne, że od 
rzeczy łatwiejszych idzie się do trudniejszych, że pozorne 
drobiazgi decydują o wartości pracy i życia, że więcej warta 
wytrwałość i  konsekwencja choćby w małej sprawie, niż wiel­
kie porywy, ale przemijające. Musimy w  imię tego własnego 
wychowania umieć sobie stawiać pewne moralne pensa, zada­
nia i  klasyfikować je objektywnie, własnym rachunkiem su­
mienia i czynić correcta przez odpowiednie postanowienia
i dobrowolne nakładanie sobie umartwień za zauważone nie­
dbalstwa. Musimy w życiu naszem moralnem zdobyć się na



własną naganą i karę. Musimy — tak, jak nas tego uczy 
Kościół przykazaniami o poście — umieć sobie odmawiać od 
czasu do czasu nawet dozwolonych przyjemności, aby na­
stępnie móc tem łatwiej odmówić sobie przyjemności niedo­
zwolonych i grzesznych.

Jeżeli o tem zapomnimy, jeżeli to zaniedbamy, to choćby 
nasza dotychczasowa młodość była jasna i kwitnąca wielu 
dobrem! uczynkami i  rozlicznemi aktami cnót, wnet porośnie 
jak nieplewiona grzęda chwastami nałogów, a nawet owe 
cnoty zwyrodnieją i zmarnieją, jak dziczeje kwiat i każda 
szlachetna roślina, kiedy ją zgłuszą dzikie zielska.

U fajm y! Jeżeli ludzka siztuka potrafi uśmierzyć i wytre­
sować nawet najdziksze zwierzęta, jeżeli potrafi wyhodować 
z bardzo miepokaźnych roślin wspaniałe i przepiękne kwiaty, 
warte królewskich salonów, to tem śmielej możemy spodzie­
wać się pozytywnych rezultatów własnej pracy nad sobą.

Tem śmielej, bo w tej dziedzinie pracować będzie nie­
tylko nasza wola i nietylko odpowiednie wyzyskiwanie przy­
rodzonych sił naszej natury, ale z nami będzie współpracował 
Bóg przez swą nadprzyrodzoną pomoc.

To też jako trzeci nieodzowny środek zdobycia i utrwa­
lenia w sobie cnoty męstwa wskazują wszyscy moraliści
i mistrze życia duchownego m o d 1 ii t w ę.

Modlitwa nietylko wtedy, kiedy nam chce się modlić
i kiedy nas napawa jakiemś dziwnie miiłemi uczuciem, ale 
modlitwa i wówczas(, kiedy się jej boimy, żeby na nas nie 
nałożyła obowiązku unikania słabości, i wówczas, kiedy nam 
się zdaje, że na nic modlitwa, że jesteśmy już tak słabi, tak 
do niczego, iż nawet modlitwa nie pomoże. — K iedy nas 
wszystko zawiedzie i kiedy najboleśniej i najbardziej upoko- 
.nzjająco i zniechęcająco odczuwać będzie- zawód, jakiegośmy 
doznali od siebie samych, od własnej słabej woli, wtedy prze­
ciwnie mamy najwięcej powodów, aby siię modlić, a modlić 
tak wytrwale, a modlić tak żarliwie, aż pop rzez grube zwały 
chimiur zniechęcenia zaozinie do duszy naszej przezierać słońce 
nadziei, aż w duszy naszej ozwie się jakaś ńie z nas, a jednak 
nasza moc i  pewność zwycięstwa, podobna do owej Pawiowej, 
którą wyraził temi znanemi nam słowy: »Wszystko mogę
w tym, który mię umacnia, Chrystus!«.



Nie myślmy, że w tem przypuszczeniu, że w tej nadziei 
uzyskania przez modlitwę sił, choćby w największej słabości, 
jest litylko jakaś fantazja i pusta retoryka. Wszak nie kto 
inny, ale Chrystus Pan nietylko słowem, ale najwymowniej­
szym przykładem chciał nas przekonać, jak modlitwa 
wzmacnia.

Wśród głuchej nocy rozlegały się ciche jęki Boga-Czło- 
wieka, pot krop listy, poit krwawy spłynął po Jego obliczu, po 
całem ciele. Wszystkie członki rozdygotane były w strachu
i bólu, kiedy wzdychał do Ojca w ogrojcu: »Jeżeli można,
niech odejdzie ten kielich ode mnie«, ale wytrwale, ale z; naj­
większych głębin duszy równocześnie prosił: »N ie .moja, ale 
Twoja wola niech się stanie!« I  po parogodzinnem zmaganiu 
się modlitwy z ludzką słabością, wstaje z klęczek silny jak 
ten, który jest Zbawcą wszystkich pokoleń i wszystkich wie­
ków, spokojny jak Pan największych przeciwności. Surgite 
eamus! Wstańcie i  chodźmy: przeciw siepaczom i zbirom, 
przeciw przewrotności arcykapłańsklej i zaciętości oprawców, 
przeciw fałszywym świadkom i niesprawiedliwemu wyrokowi, 
naprzeciw krzyża i ciężkiego skonu, naprzeciw naigra waniom 
w chwili ostatniego tchnienia.

Czy nam ten fakt nie mówi wiele, tak wiele, jak żaden 
język ludzki wypowiedzieć nie potrafi! Czy wobec niego mo­
żemy mieć w podejrzeniu skuteczność modlitwy nawet przy 
największych naszych słabościach? Jeżeli jest miejsce na ja­
kieś podejrzenie w tym względzie, to jedynie co do gorliwości
i wytrwałości naszej modlitwy.

I  nam sodalisom nie wolno zapominać o tych niezrówna­
nych dowodach męstwa, jakie.nam pozostawiła Najśw. Ma kn. 
kiedy w noc ciemną uchodziła przed złością Heroda a v  obce
i dalekie ziemie Egiptu. A  jeśli przypuszczamy, że wówczas 
trwogą drżało je j macierzyńskie serce, tem lepiej. Mamy 
wszak tytuł, by do tego przedobrego i dla nas macierzyń­
skiego serca apelować i wołać o pomoc. Wszak w chwilach 
pokus i słabości Chrystusa i jego życie w duszy naszej mamy 
uratować przy Jej pomocy. Niech zadrży na nasze wołanie 
jeszcze raz Jej serce trwogą o Boskiego Syna i niech go ocali 
w duszy naszej jeszcze raz i zawsze. Amen.
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Sekretarjat Generalny Sodalicyj
Kraków, Kanonicza 14.

Załatwia sprawy organizacyjno-administracyjne, służy 
bezpośrednią korespondencją. Wyjaśnieniami w spra­
wach powyższych n. p. statutów, legalizacyj, erygo­
wania i t. p.

PO NISKICH CENACH

powiela sodalicyjne odezwy i wszelkiego rodzaju 
pisma — na cyklostylu.

POSIADA NA SKŁADZIE

Medal ik i  soda l i cy jne z wizerunkiem Matki Bo­
skiej z rzymskiej Sodalicji Prima Primaria, oraz 

Ryngrafy

Od Nowego Rokn ceny medalików ! ryngrafów
znacznie zniżone.

Nowe wydanie sodalicyjnych oznak!
estetyczniej sze! silniejsze a tańsze!

Szpilki srebrne jasne lub oksydowane. . zł. 1'50 zamiast zł. 1'60
pozłacane.................................... „ 1’80 „ „ 2'—

oznaki srebrne na zakrętkę..................„ 1’50 „ „ 1'60

Broszki precyzyjnie wykonane srebrne

jasne lub oksydow ane................ zł. 2'20 zamiast zł. 3’—

Broszki srebrne pozłacane...................... „ 2‘50 „ „ 3'50

Na specjalne zamówienie dostarcza Sekretariat oznak złotych

10-tej próby w cenie od 10 zł.



Wydawnictwa perjodyczne Ks. Jezuitów
K r a k ó w ,  K o p e r n i k a  L. 26.
Konto P. K. O . Nr. 400.152.

Misje Katolickie
miesięcznik bogato ilustrowany, poświęcony sprawom szerzenia 
się dinary katolickiej w świecie. Szczególnie uwzględnia bliski 
nam Wschód i placówki misyjne polskie. Prenumerata roczna- 
1v P o l s c e  zl. (T— z agran i ca  7.1. 13'— .

Sodalis Mananus
wychodzi co miesiąc, jako organ Sodalicji Nlarjańskiej. Prenu­
merata roczna: w P o l s c e  7.1. ÓT— , z a g ra n ic a  zl. 13\—

Wiara i Życie
wychodzi co miesiąc, 'ako odbitka drugiej części ,  Sodalisa", 
przynosząc artykuły treści rei. i apologc.tycznej. Prenumerata 
roczna: w P o l s c e  7.1. 5~— . z agran i ca  zl. 9'— ,

Przegląd Powszechny
miesięcznik, poświęcony sprawom religijnym, kulturalnym i spo­
łecznym. —  Prenumerata roczna: w P o l s c e  zl. 2(X— za­
g r a n i c a  zl.

Posłaniec Serca Jezusowego
Miesięcznik ilustrowany, jako organ . Apostolstwa Modlitwy'. 
Ze względu na swa treść i taniość, nadaje się do szerokiego 
rozpowszechniania między ludem. Prenumerata roczna: w P o l ­
s ce  zl. V80, z a g r a n i c a  zl. 750.

Glosy Katolickie
wychodzą co miesiąc, w jormacie książeczek, omawiając sprawy 
i zagadnienia społeczne w duchu nauki katolickiej. Prenume­
rata roczna: w P o l s c e  zł. 1'20, za gr a n i ca  zł. 2 — .

Hosfja
Dwumiesięcznik, organ informacyjny i pomocniczy dla kierowni­
ków Krucjaty Eucharystycznej. Prenumerata roczna w Pol­
sce zl. 2'— . zagranica zl. T 50.


